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CHEMICZNEGO GIGANTA 


świecie. Za dwa lata, kiedy to zakończy 
się pierwszy etap budowy, w „Meta! zyjnych odp 
chemie” ruszy produkcja skompliko-  raturć i nają 
wanych urządzeń dla fabryk przemy- z 
słu chemicznego, takich jak specjalne „Metalchem” p 
piece, krystalizatory, zbiorniki ciśnie- _ pracy z japońską fi 
niowe o wysokości do 80 m. Pocho- okej: 
znaj.  dząca z tych zakładów aparatura uła- 
twi produkcję tworzyw sztucznych, 


ZINY 


iędzy innym 
a między. innymi środków an 


ch na wysoką te 


ożniejsze kwasy 


wstaje we w 


mian z 


Przesolo ny STANY ZJEDNOCZONE (inf. wł.). Na 


cie istnieje 250 gatunków 


ksze niebezpieczeństwo na 
zielony, którego część znajdi 
pancerzem stanowi główny sk 


, OLSZTYN (PAP). Gleby trawni- zupy żółwiowej. Dlatego też najniebezpie 
ków i zieleńców w Olsztynie zawie- niejszym dla bezbronnych, choć opance 
rają od 12 do blisko 20 proc. czystej nych zwierząt jest człowiek. Żółw ten ma też 


soli. Dowiodły tego badania próbek 

ziemi pobranej w różnych punk- 

tach miasta przeprowadzone przez AIA D 
Ośrodek Badań i Kontroli Środowi- 

ska w Olsztynie. Jest to rezultat 

zimowych akcji oczyszczania mias- ZLY a zę 
ta; jezdnie i chodniki posypuje się ko - LICA 
solą, zaś zgarnięty śnieg układa 

w pryzmy tuż przy chodnikach i na 


trawnikach. Wraz z topniejącym swoich naturalnych wrogów — pumy, jagua- 
śniegiem sól przedostaje się do gle- rów, a małe, świeżo wyklute żółwiątka — sępy 
by, a efektem tego są uschnięte i mewy. Jedynym dla nich spokojnym środo- 
drzewa. W Olsztynie — mieście zie- wiskiem jest morze. Aby uratować ginący 
leni, wycinać trzeba będzie w tym gatunek, w wielkim akwarium na Florydzie 
roku aż 100 martwych drzew. (dr) założono hodowlę żółwia zielonego. Po doj- 


ściu do samodzielności są one wypuszczane 
Fot. archiwum do Oceanu Atlantyckiego. (mh) 


SOPOT (HSI). Pod koniec sierpnia tów, atym samym I miejsce w turnieju 
zakończyli w Sopocie swe boje młodzi _ szachowym o puchar „Przyjaźni”” zdo 
szachiści z Bułgarii, Rumunii, Węgier była bowiem reprezentacja harcerzy 
NRD i Polski. Gra wymagająca nie- ze Szkoły Podstawowej nr 8 w Sopo- 
zwykłego skupienia i dużego wysiłku cie. W ich sukcesie niemałą rolę ode- 
umysłowego „leży” jak się okazało grała najmłodsza uczestniczka turnie 
gospodarzom. Największą ilość punk ju, 8-letnia Ania Patała. (mh) 


a Blypiękne, czyste wody 
Męw czasach wielkiego 


= cuchnące, pozba- 
= Ramki. Od wielu lat 


„EB problemu zaprząta 
w na całym świecie. 


Bezpiecznie na wysokości 200 m 


TOKIO. W stolicy Japonii, 
liczącej dziś ponad 11 575 
tys. mieszkańców został wy- 
budowany bezpieczny „dra- 
pacz chmur”. Budynek wy- 
posażony jest w specjalne 
eksperymentalne urządze- 
nie zabezpieczające przed 
skutkami trzęsienia Ziemi 
i innymi kataklizmami. Ma 
on 200 metrów wysokości, 
43 piętra nad ziemią i 6 pię- 
ter pod ziemią. Na wysokoś- 
ci 8, 21, 35 i 43 piętra kon- 
strukcja wieżowca wzmoc- 
niona jest specjalnego typu 
belkami i piętra te przezna- 
czone są na schronienie dla 
ofiar ewentualnej katastro- 
fy. Budynek posiada rów- 
nież specjalny pokój kon- 
trolny, gdzie na ekranach te- 
lewizyjnych sprawdzić moż- 
na cy w klorymkolwiek 
z pomieszczen nie nastąpił 
wypadek. (dr) 


Fot. CAF 


Dziś przedstawiamy 7 


Chorągiew 


w tym 16,5 tys. zuchów. Rośnie więc 
liczna, mloda kadra. 


Do przeszłości należy już anegdota o tym, że najlepsze życie ma rolnik: śpi w domu, a zboże samo rośn 
Wiadomo przecież ile pracy musi włożyć w ciągu całego roku, aby mógł być zadowolony po żniwach 

Dla wszystkich jest jasne, że od tego jak będą pracować rolnicy, jakie zbiorą plony zależy;ile chleba i mi 
mogli kupić w sklepie. A przecież apetyt rośnie w miarę jedzenia. Coraz więcej żywności chcemy kupować. 1 
myśleć jak doprowadzić do tego, aby z pól zbierać co roku więcej. 


wiedzę z zakresu hodowli i uprawy 
roślin. Jak widać jest w czym wy- 
bierać. Szczególne zapotrzebowa- 


czych jest niewystar 
leko trzeba tam jeśd ; 
a miejsc w inter 3 


też inne negatywne zjawisko: po- 
dejmowanie pracy w rolnictwie 
przez młodzież, która nie ukończy- 


Do 1990 roku produkcja rolni-- - 
cza powinna wzrosnąć prawie 
dwukrotnie. Ma się to dokonać 


700-lecie. Musi więc do tego czasu 
uzyskać piękny wygląd. Harcerze po- 
rządkują więc, upiększają ulice 
i skwerki, budują nowe obiekty. 
W czasie lata pracowało tu 1600 
osób. 


Ale So z człowiek plikowanych urządzeniach, potra- gną rewelacyjnych wyników. może znaleźć dla siebie coś cieka- JAK BĘDZIE 

żyje. Już do tradycji należy udział fią je użytkować, konserwować, re- A w tej chwili nie wystarczy uzy- wego właśnie w szkole rolniczej, 
> j Ą SE montować. Tu tylko ,,chłopski ro- skiwać tylko przeciętne efekty. a później w pracy. Kto widział W latach 1976-50 
w Festiwalu Piosenki Harcerskiej Ą 4 | h 
ś ż taki zum?” nie wystarczy. Trzeba coraz Można przecież z tego samego kombajn „„,Bizon” ten wie, Że jest jest dopływ do x 
w Stargardzie. A lawina nagród, jakie Z Ą A Ą Śd4 c 
26C ją PA druhowie nz częściej „„ruszać głową” i korzystać pola zbierać dużo więcej. Tego on bardziej skomplikowany od nie- 500 tys. młodych, wyk 

Hircerskim gf, Kultury Mio- EAC na- wymaga interes narodowy. Spec urządzenia stojącego rolników. Szac 
dzieży Szkoltej w Kielcach świad. wożenie, odpowiednie terminy sie- ś > w fabryce. trzeba przyjąć r 
Glelkj o kk wpokie płnść ze wu, orki, zbioru plonów wpływają ALEZ UA EZ CĄZLE szkół rolniczy , 
tystycznym. W ubiegłym roku przy- na wydajność pól rolnikówindywi-  t2cja szkół zawodowych i techni- Po ukończeniu zasadniczej _ osób, a do tecł 
wieźli z Kielc 6 „Złotych Jodeł”, 3 dualnych i gospodarstw uspołecz- KÓW rolniczych dla pracujących szkoły rolniczej nie trzeba szukać _ i studiów policea 
OSEIGCZÓWA wtym roku moą nionych. Dlatego tu i tu potrzeba jest podstawowym” warunkiem pracy. To praca szuka absolwen- _ osób. Dla każdeg 
również pochwalić się „„Jodłami” fachowców znających chemię, bo- _ "zyskania dorodniejszych zbóż na tów tych szkół. Ci,którzyposkoń- dzie się więc n 
wszystkich rodzajów Kirzców: tanikę, biologię, mechanikę itd. polach. Pomaga w tym Telewizyj- czeniu zawodówki chcą kształcić 

o ióci ba takż: RAS. A pe Technikum Rolnicze i zespoły się dalej, mają możliwość podjęcia Dla rylu now WŁODZE 

czywikcie zeDaLDAŻE wspom Wykształcenie jest jednym przysposobienia rolniczego. Do - - Ą EEE 

ieć o ich udziali ji Bi H ie; ć LE nauki w technikach rolniczych. zbudować szkoł 
nieć oic le w „Operacji Biesz- z najefektywniejszych środków 1980 roku tytuły kwalifikacyjne 3 3 : ż > ZR 
czady 40”. W czasie wakacji szczeci- EE dukcji. Jak Ę I 2 Tu też do wyboru jest wiele spe- ternaty. N 

ź zwiększenia produkcji. Jak wyni- zdobywać będzie w ten sposób cjalności: hodowla, hodowla dro- wiązaniem 


ńscy harcerze prowadzili zielone 
przedszkola i stację obsługi samo- 
<hodów w stanicy w Bukowcu. Za 


w ciągu 14 lat! Przewiduje się ła nawet szkoły podstawowej. nie jest na mechaników, mechani- kich nie starcza. Tsk 

jednocześnie, że zatrudnienie na Tacy ludzie, choćby pracowali zatorów rolnictwa i hodowców. oczywiście, m p < rę "a 
wsi będzie o połowę niższe. Ozna- z pełnym poświęceniem, nie osią- Każdy kto pasjonuje się techniką zmienić - zm 
cza to konieczność czterokrotne- 

go zwiększenia wydajności pracy 


w tym dziale gospodarki naro- 
dowej. 

Mechanizacja rolnictwa to pod- 
stawowy warunek osiągnięcia ta- 
kiej wydajności. A mechanizacji 
potrzeba specjalistów, którzy będą 
znali się na coraz to bardziej skom- 


ka z obliczeń, ci którzy posiadają 
wykształcenie rolnicze osiągają 
wyniki o 30-50 procent większe 


około 100-120 tys. osób rocznie. 


Rolnictwo liczy także na mło- 
dzież kończącą szkoły podstawo- 


biu, hodowla roślin i nasiennictwo, 
mechanizacja rolnictwa, ochrona 
roślin, ekonomia i rachunkowość 


szkół rolniczych 
na zasadniczą szk 
chnikum, sz 


bardzo dobrą pracę po raz drugi przy- od -średnich rezultatów niewyk- i 
znano im Puchar Przechodni Woje- walifikowanych gospodarzy. Ico  -*We- Ponieważ odczuwa się ciągły gospodarstw rolnych, łąkarstwo, Kursy doks, 
wody Krośnieńskiego, a siedmiu in- nie jest bez znaczenia koszt żyw- brak rolników-fachowców, drzwi rybactwo śródlądowe, profilakty- Przy takim kc 
struktorów otrzymało odznakę ,,Za- ności wyprodukowanej przez rel- szkół rolniczych stoją przed wszy- ka i lecznictwo zwierząt. zh owac 
rstwo doświadc 


służonego Bieszczadom”. O 
Sukces odnieśli także członkowie 


ników z cenzusem jest niższy 
o jedną trzecią! 


stkimi otworem. 


STAN OBECNY 


Myśli się tak 


HSPS na III Ogólnopolskim Harcer- SZK IE S0 SĄ W tym roku szkolnym w szko uczniom szkół r 
Ej PO Ta „ p ICZE? ) ZKO- zo 
A Ai OE. Mary 1 WSZYSTKO ZALEŻY O ROLNICH łach rolniczych uczy się prawie 223 jak najlepsze wa 
LĄ rEzi Ta RE J zaję OD LUDZI Specjalizacja w rolnictwie spo- tys. uczniów. W klasach pierw- i późniejszej pra 
5 s = działa, Ia szczenińj Żeby osiągnąć tak wysoki plano- wodowała specjalizację nauczania szych naukę podejmie 90 tys. zwiększenie lic 
Pray, a w zasadniczych szkołach rolni- uczniów. Czeka na nich 430 obiek- 1980 roku 60 


skich instruktorów i harcerzy mieliś- 
my okazję obserwować sami. To oni 
pomagali nam zorganizować tegoro- 
czne święto „Świata Młodych”. 
Dziękujemy! (pas) 
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Nigdy nie byłem w Korei i nie wiem czy 
ranki są tam wyjątkowo rześkie, ale widocz- 
nie coś w tym musi być, skoro Kraina Poran- 
nej Świeżości (po koreańsku: Dzoson) jest 
ukształtowaną historycznie nazwą państwa, 
którego państwowość sięga 2500 lat! Różne 
były koleje losu narodu zamieszkującego 
Półwysep Koreański, bogate też ma on do- 
świadczenia pod wieloma względami podob- 
ne do naszych. 

Początek XX wieku zaczął się dla Koreań- 
czyków niezbyt szczęśliwie. Odwieczna ry- 
walizacja dwóch potężnych sąsiadów — Chin 
i Japonii — o wpływy w Korei zakończyła się 


wany wzrost produkcji, należy po- 
prawić stan kwalifikacji osób już 
pracujących w rolnictwie. A liczby 
nie są zbyt optymistyczne. Wśród 
rolników do 25 roku życia tylko 
jedna czwarta ma wykształcenie 
ponadpodstawowe. Obserwuje się 


czych. W tej chwili kształci się 
w nich: hodowców zwierząt, me- 
chaników maszyn melioracyjnych, 
meliorantów, mechaników maszyn 
rolniczych, ogrodników i oczywiś- 
«cie rolników, którzy otrzymują 


tów szkolnych i 53,5 tys. miejsc 
w internatach,. Nie jest to jednak 
stan zadowalający. W kilku woje- 
wództwach m. in. częstochow- 
skim, bialskopodlaskim, łomżyń- 
skim, ostrołęckim sieć szkół rolni- 


z tych rozmów nie wyszło. Nadal między 
obydwoma krajami nie ma żadnej lącznos 

nawet wymiany korespondencji 
w Korei Południowej stacjonują oddzia! 


szkół rolniczych 
mywać styp: 
podręczniki, żwr 
jazdu do szkoły 
przy zakupie s] 
i materiałów budow 


Nada. 


y 


w 1905 r. okupacją japońską. I tak było do 


końca II wojny światowej. W 1945 r. cały 
półwysep został wyzwolony — od północy 
przez wojska radzieckie, od południa — ame- 
rykańskie. Obie armie spotkały się na 38 
równoleżniku dzielącym kraj mniej więcej na 
połowy. Była to sytuacja tymczasowa, która 
miała się skończyć powstaniem niepodlegie- 
go, demokratycznego państwa. Niestety, tak 
się nie stało. W 1948 roku na południu, 
w strefie amerykańskiej, powstało oddzielne 
państwo pod nazwą Republiki Koreańskiej. 
W odpowiedzi na ten samowolny akt w dwa 
miesiące później, 9 września, w północnej 
części powstało drugie państwo koreańskie — 
Koreańska Republika Ludowo-Demokraty- 


Kraina Porannej Świeżości 


czna. Od tego momentu tymczasowy podział 
kraju stał się faktem. Odmienność ustrojów 
politycznych i społecznych oddaliła od siebie 
oba państwa. Wojna w latach 195011953 — 
zakończona rozejmem i ustaleniem granicy 
na 38 równoleżniku — jeszcze bardziej pogłę- 
biła ten podział, więcej, wprowadziła do 
wzajemnych stosunków nieufność 
i wrogość. 

Pewne odprężenie nastąpiło w latach 
1971-72. Z inicjatywy KRL-D oba kraje 
przystąpiły do rozmów, których celem miało 
być przełamanie uprzedzeń i nawiązanie 
pierwszych kontaktów, a w przyszłości — 
doprowadzić do zjednoczenia. Niestety, nie 


amerykańskie i co dziwniejsze — pod (lsg< 
ONZ. Właśnie amerykańskie bazy wole 
na południu są główną przeszkodą na drodze 
zjednoczenia. 

Przypominam o tych sprawach w : 
z niedawną rocznicą powstania Koreański 
Republiki Ludowo-Demokratycznej, obcho 
dzoną na północy jako święto narodowe. * 
lat, które minęły od tamtych dni i dokona'* 
przeobrażenia mogą wprawić w zdumienie 
Z kraju o kulejącym rolnictwie, ubogiej, £ i 
wsze głodującej wsi i zaledwie zalążkać 
przemysłu stał się on nowoczesnym, dyna 
micznie rozwijającym się państwem 
rzadko mówi się o koreańskim „cudzie e 
spodarczym”, która to opinia jes! * pe 2: 
uzasadniona. Wybór socjalistyczne) drogi 
rozwoju spowodował, że w krótkim „sda 
kraj przeksztalcił się w państwo, Ktore 


związku 


8 


zanić 


„gg od Wczoraj 
jęta 


informacja — w 
która otrzymuje W 


Trochę historii 
czyli 
gigantyczne manko 


gn znany jest przede wszystkim 
to portowe raczej niezbyt dużo 
ję o jego zabytkach. Nie ma ich 
niż wiele, ale — wydaje mi się — 
DĄ 1a Uwagę. 

1 najpiękniejszych zachowa- 
pbyków tzw, architektury miesz- 
śbj jst Dom Bankowy Loitaów 
m tlże Kamienicą Loitaów, który 
lybudowany w 1547 r. 
tomie, byli to wielcy kupcy posia- 
pn flotę i prowadzący główny 
Wnieście, Pieniądze, składane do 

lkrów przez mieszczan, pożycza- 
I) tstępnie królom, wodzom i bi- 
Bank prosperował bardzo fajnie 
M nieograniczonym zaufaniem 
Malmtya w roku 1572. Przyczy- 
diego bezpośrednio dynastia 
mów, Otóż Japiellonowie bardzo 

l z banku Loitaów i nie- 

Si gli ich dłużnikami. Gdy 
Puicyztej dynastii, Zygmunt 
i a igo następcy nie spłacili 
H e królewskich wynoszą- 
ny zkzlota. Manko było nie 
„Da i Jan Lojta zmuszony był 


goS] 
8 WZEGNAMY WAKACJE ZE „ŚWIATEM 


m naszego tegorocznego, trad 


ogłosić upadłość swego banku. Opuścił 
następnie Szczecin i udał się do Krako- 
wa, gdzie pracował w polskiej dyplo- 
macji. 

BEATA TROJNACKA 


NE 


Knieja 


Góry Bukowe, to pasmo morenowych 
wzniesień na północny wschód od cen- 
trum Szczecina. Wzgórza pokrywa tzw. 
Knieja Bukowa, a na jej południowym 
krańcu leży kilkanaście jezior — wśród 
nich tzw. Jezioro Szmaragdowe, którego 
nazwa pochodzi stąd, że jego woda ma 
kolor... właśnie szmaragdowy, takizielo- 
no-niebieski. 

W Kniei Bukowej występuje przeszło 
1000 gatunków roślin, niektóre z nich 
bardzo rzadko już spotykane poza tym 
terenem. W pięknym jarze u jej stóp stoją 
trzy dęby Bolesława Krzywoustego — 
w tej to właśnie dąbrowie w 1124 r. 
obozowały wojska polskiego władcy. 

Równie bogaty, jak roślinny, jest świat 
zwierzęcy Kniei Bukowej. Można tu 
spotkać jelenie, sarny, dziki, zające, bor- 
suki, lisy i leśne kuny. 

JOANNA BĄKOWSKA 


W okolicy Szczecina znajdują się duże 
przestrzenie wody — np. Zalew Szczeciń- 
ski (900 km'), jezioro Dąbie (54 km), 
Jezioro Głębokie... W samym Szczecinie 
też znajduje się dużo basenów kąpielo- 


ycyjnie już zawsze 


w połowie września 


nnica Zespołu Szkół Ekonomicz- 


notes i długopis reporterski oraz zostaje obarczona 


wych, największy z.nich mieści się przy 
ulicy 1 Maja, 

O ile chodzi o przestrzeń, to Szczecin 
należy do największych miast Polski — 
rozpościera się na powierzchni ponad 
300 km ! Dużo miejsca zajmują lasy, par- 


ki, wody. W granice Szczecina wchodzą 
części Puszczy Wkrzańskiej i Puszczy 
Goleniowskiej, łączą się też z nimi bez- 
pośrednio niektóre szczecińskie parki, 
np. park Kasprowicza. 

DOROTA RZESTALSKA 


A 


Szczecin liczy ponad 360 tys. miesz- 
kańców i zalicza się do większych ośrod- 
ków przemysłowych naszego kraju, war- 
tość wytwarzanej tu produkcji wynosi 
ponad 14 mid złotych rocznie. Główną 
rolę gra oczywiście przemysł stocznio- 
wy, ale niebagatelne znaczenie ma także 
przemysł metalurgiczny, chemiczny, ele- 
ktrotechniczny, włókienniczy i spożyw- 
czy. Największe zakłady produkcyjne, to 
Stocznia im. Adolfa Warskiego, Fabryka 
Mechanizmów Samochodowych, Fabry- 
ka Włókien Sztucznych, Huta Żelaza... 
Wiele z produkowanych w Szczecinie 
towarów trafia za granicę — np. statki, 
przetwory rybne, dźwigi, kable, nawozy 
sztuczne. 

MAGDA PISKOREK 


Siedzę nad białą kartką papieru i nie 
wiem, jak ją zapełnić, Trudno jest pisać 
o mieście, w którym się urodziłam i wy- 
chowałam — tyle wspomnień! 

Więc pierwsze zabawy na podwórku, 
więc pierwszy „dzień w szkole, więc 
pierwsze litery krzywo stawiane na tabli- 
cy... to wszystko jest nierozerwalnie 
związane z moim miastem rodzinnym, ze 
Szczecinem. A potem poznawanie odle- 
glejszych dzielnic, spacery nie znanymi 
dotąd zaułkami, olśnienie na widok 


M:: 1a jeszcze | nie 
taka zupełna jesień 
ale kto wie — w momencie 
gdy piszę te słowa, wiatr za 
oknem zawiewa jak w listo 
padzie, a nocą zdarzają się 
przymrozki. Więc 
powala mnie ta 


zdopin 
aura da 
wcześniejszego niż plano 


nn 


wałam zajęcia się jesiennymi 
okryciami 

Różne one są, wlaściwie — 
co kto lubi i jak kto woli 
A więc i dlugie płaszcze, 
i mniej dlugie płaszcze, 
i różne kurtki, i rzeczy bar- 
dzo luźne, i rzeczy bardzo 
ciaśniutkie, obcisłe... Rów- 
nie dobrze (i modnie) moż- 
na się przebrać za wytworną 
damę - elegancki szal, za- 
mszowe rękawiczki, super 
wystrzałowa torebka, jakiza 


JESIEŃ W KAPTURZE 


roskoczudłanego wędrow 
ca - pasek byle jaki i bez 
którą zastępuje 

olapezaste buel 


klamerki 
agralka 

«ka powycierany 
przewieszony 


worek 
wiruksowy 
przez ramię jak zawiże 
najkorzystniejsze 54 wersje 
pośrednie oczywiście ale 
ż pdwyższego wynika, że 
wszystkie chwyty dozwo 
lone”. Ta fajnie, bo w tej 
sytuacji nikt nie może czuć 
się żle ubrany bez wzylędu 
na to, co na siebie może 
założyć 

jedynym elementem lą 
czącym te wszystkie możli 
we z możliwych okrycia 
późno-jesienne <q kaptury 
Już w paru ubiegłych sezo 
nach były „bardzo mile wi 
dziane”, ale w tej chwili jest 
ich tyle, że... można mówić 
o epidemii Bardzo zresztą 
sympatycznej epidemii! 


„aPłUry są_ przyj kurtkach, 


przy grubaśnych jesiennych 
swetrach, przy płaszczach 
przy pelerynach, przy pal 
tach na watolinie. 


Można się rzecz jasna 
i bez kaptura cudownie 
obyć nie wszystkim jest 


zresztą w kapturze do twa 

rzy, ale kto lubi, to niby dla- 
czego ma sobie tej przyjem- 
ności odmawiać. Tym bar- 
dziej, że przy inwazji żywych 
kolorów (to warto wziąć pod 
uwagę sprawiając sobie coś 


nowego!) do ciuchów tew 
późno-jesiennych, można 
sobie w ten sposób umad 
nić i ukolorowić coś starego. 
Kaptur może być przypinany 
na guziki pod kołnierzem 
z tego materiału 
można nasżyć nowe 


samego 
duże 
kieszenie, można zrobić pa 
sek do wiązania, można 
podłużyć nim u dołu za krót 


ki już płaszcz lub kurtkę. 


RIUSZKA 


Odry 

Choć trudne lata powojenne znam tyl- 
koz opowiadań starszych, zgliszcza i rui- 
ny — z fotografii, a historię — z książęk, 
gdybym zaczęła opowiadać o moim mieś- 
cie, to mogłabym tak jak Szeherezada 
snuć opowieść przez tysiąc 1 jedną noc 
Długa byłaby to historia i barwna, tak 
barwna jak dzieje tego grodu. : 

Wspaniale rozwijał się Szczecin włą- 
czony do Polski przez Bolesława Krzy- 
woustego, członek Hanzy kwitł pod rzą- 
dami Gryfitów aż do śmierci ostatniego 
z książąt, Bogusława XIV. Później jego 
losy były burzliwe — był kolejno w rękach 
Szwecji, Brandenburgii, Prus, a nawet, 
przez okres sześciu lat, zajmowały go 
wojska francuskie. w dniu 26 kwietnia 
1945 r. wojska polskie i radzieckie wy- 
zwoliły go z rak hitlerowskich faszystów. 


(Dokończenie na str. 7) 


STARGARD (HST). Stargardzcy harcerze- 
-żeglarze dużo zawdzięczają współpracy Mło- 
dzieżowego Domu Kultury im. Mariusza Za- 
ruskiego z Harcerskim Ośrodkiem Morskim 
w Szczecinie i Komendą Hufca ZHP Stargard. 


W oparciu o bazę wodną MDK w Morzy- 
czynie nad jeziorem Miedwie od dwóch lat 
działa Harcerska Stanica Wodna skupiająca 4 
drużyny żeglarskie i | drużynę wodną. Człon- 
kowie tych drużyn wykorzystują walkę z ży- 
wiołem wodnym jako znakomitą szkołę kształ- 
cącą odwagę, wyrabiającą silny charakter 
i sprawność fizyczną. 

W okresie zimowym drużyny te ko 
z wyposażenia i pomocy naukowy. 
żeglarskich MDK. Ich członkowi: 
wiedy teoretyczne wiadomości n 
uprawiania żeglarstwa, W 
„letnim remontują 
w czasie wakacji w 


rzystają 
ch pracowni 
e zdobywają 
liczbędne do 
okresie wiosenno- 
SIE pływający, aby 
orz) sań. 
praktycznych. Wielu młodych. gop go zaieć 


u młodych stargard. 
zdobyło w ten sposób patenty Źeglarskie e 


W czasie tegorocznych wakacji stargardzcy 
harcerze brali udział w harcerskich Że 
skich Mistrzostwach „Solina-76' 
zentacja 


r jako repre 
* Zachodnio-Pomorskiej Chorągwi 
ZHP i uzyskali IV miejsce w klasie Cadet, VII 
w klasie Optymist, a druż 


Klas ynowo zajęli VI 
pozycję. 


W bieżącym roku Młodzieżowy Dom Kul 
tury w Stargardzie obchodził 25-lecie swej 
działalności, Od początku swego istnienia 
współpracuje z komendą tutejszego Hufca 
ZHP. Placówka ta została odznaczona Krzy 
żem za Zasługi dla ZHP, a jeszcze wcześniej 
wyróżniono ją odznaką chorągwianą Chorągwi 
Zachodnio-Pomorskiej w Szczecinie. 


Nie przypadkowo bowiem S$ 
zypa m_ Stargardzki 
RE imię generała Mariusza Zarakić 
80, zialacza harcerskiego, twórcy harcerskie- 
£o żeglarstwa morskiego, (hż) 


Człowiek, któremu zależy 


KUMISZCZA 


umiszcza pracuje w tartaku. Jest bry- 
KK" tzw. produkcji ubocznej. Od- 
inek, którym kieruje jest niewielki, 
ale śmiało można go nazwać złotą żyłą. Złota 
co prawda w Płocicznie ani w jego okolicach 
nie ma, są natomiast ogromne lasy i duży 
tartak. A jak tartak — wiadomo — to również 
odpady czyli niewymiarowe deski, które 
dawniej sprzedawano za bezcen. Z tych nie- 
mal bezwartościowych materiałów w maleń- 
kiej hali produkcji ubocznej, zbija się zgrab- 
ne skrzyneczki. Takie coś z niczego. 

— Widzi pan, to są skrzynki do rdzeni wiert- 
niczych. Robimy je z odpadów, a jaki zysk! 
Mądrze pomyślane, co? Ale to nie jest takie 
proste. Trzeba tak dopasować, żeby wszystko 
grało, a materiał mamy z założenia jak najgo- 
rszy. 

Kumiszcza pokazuje mi te swoje skrzynki 
jakby to było coś nadzwyczajnego, czuję, że 
pragnie usłyszeć słowa uznania, pochwały. 
A dla mnie są to wciąż tylko zwykłe skrzynki 
i nic więcej. Ale powoli zaczyna mnie to jego 
gadanie wciągać, zaczynam rozumieć, że do 
tej roboty trzeba mieć serce. Do tego przyci- 
nania, pasowania, zbijania... 


wóites jak coś robiłem, to robiłem 
rzzęi dobrze. Coś mnie zawsze ponosi — 
inaczej nie mogę... W szkole uczyłem się 
nadprogramowo niemieckiego. Ale naukę mu- 
siałem porzucić, by pomagać w domu. Wtedy 
wstąpiłem do organizacji młodzieżowej, zaczą- 
łem uprawiać biegi i siatkówkę. Byłem dobry, 
przykładałem się, więc wzięli mnie do repre- 
zentacji klubowej. Brałem udział w wielu za- 
wodach, nawet międzynarodowych. Organi- 
zacja skierowała mnie też na kurs przysposo- 
bienia rolniczego. Gdy wróciłem do domu, 
zaproponowałem przeprowadzenie melioracji, 
bo grunty były bagniste. Czasem nawet trawa 
gniła, ale ojciec mnie wyśmiał jak jakiego 
wariata. „Były bagna i będą bagna — powie- 
dział — i na co ci, Stachu, te rowki kopać. Czy 
to komu do szczęścia potrzebne?”. Było po- 
trzebne, bo mieliśmy niby wielkie gospodars- 
two — dwadzieścia cztery hektary, a nędza aż 
skwierczała, 


€ wrześniu trzydziestego dziewiątego, 
Ws wybuchła wojna, Kumiszcza nie 
został zmobilizowany. Był jeszcze za 
młody... 
— Zaraz po wkroczeniu Niemców zacząłem 
współpracować z pierwszą na tych terenach 
podziemną organizacją. Jej członków jeszcze 
w trzydziestym dziewiątym aresztowano. 
Mnie jednak, dzięki ostrzeżeniu, udało się 
tego uniknąć. Później niemiecki podoficer ob- 
sługujący rozlokowaną w sąsiednim domu ra- 
diostację, z którym „,zaprzyjaźniłem się” w ra- 
mach moich kolejnych konspiracyjnych obo- 
wiązków, wysłał mnie do pracy, do swojej 
rodziny do Prus. Pracowałem tam jako kie- 
rowca. Ten mój Niemiec był nawet początko- 
wo przyzwoity. Kiedyś jednak spił się i chciał 
mnie uderzyć. Ja się zasłoniłem, a on wczwał 
żandarmerię... No i wylądowałem w obozie, 
w karnej kompanii. Wyrok opiewał na sześć 
miesięcy, ale to była tylko formalność. I tak 
wszyscy wiedzieli, że dłużej niż trzy miesiące 
niki nie wytrzyma. 


W obozie Kumiszcza znów miał szczęście. 
Jeden ze strażników poznał w nim byłego 
sportowca. Solidarność sportowa okazała 
się silniejsza niż rasistowska propaganda 
Hitlera. Niemiec umożliwił Polakowi i jego 
dwóm towarzyszom ucieczkę z obozu. 

— Potem szwendałem się po kraju. Nigdzie 
dłużej nie zagrzałem miejsca. Do domu nie 
mogłem wrócić, bo tam na mnie czekali. Wre- 
szcie, po kilku miesiącach zatrzymałem się 
w Warszawie. Znów trafiłem do konspiracji. 
Nie trwało to jednak długo. 


KEGE zatrzymano w ulicznej łapan- 
ce i ponownie wysłano na roboty. Tym 
razem do Francji. 

— Skierowano mnie do pewnego Lotaryń- 
czyka prowadzącego przedsiębiorstwo trans- 
portowe. Fajny był chłop, a mnie szczególnie 
polubił. Nie przemęczałem się, bo wiedzia- 
łem, że to dla wroga. Ale nie mogłem się 
wyzbyć sympatii do swojego samochodu, cią- 
gle tam przy nim coś dłubałem, dopieszczałem 
jak własne dziecko. Tylko do kraju to mi się 
ckniło, a ckniło. Każdy list z domu czytałem 
po dziesięć razy. 

Któregoś dnia, wracam z kursu do bazy. 
Patrzę, a tu przy drodze stoi samochód. Gumę 
złapał. Pomogłem gościowi, wiadomo = szofer- 
ski obowiązek. Żegnam się, a facet mi mówi, 
że jest lekarzem rejonowym, więc jak bym co 
potrzebował to on bardzo chętnie... Zaraz się 
zorientowałem co jest grane i mówię: „Panie 
doktorze, chcę wrócić do kraju, jestem tu na 
robotach”. On się zasępił. ,,To nie będzie 
takie proste, ale.niech pan zrobi to i to..., 
a potem poprosi o lekarza”. 

Dzięki więc pomocy lotaryńskiego lekarza 
Kazimierz Kumiszcza po raz drugi wrócił do 
kraju. W grudniu 1944 r. wstąpił do Ludowe- 
go Wojska Polskiego i po ukończeniu szkoły 
podoficerskiej wyruszył na front. Ze swoim 
oddziałem przeszedł szlak bojowy z Jabłonny 
po Kołobrzeg. Brał udział w wyzwalaniu 
Warszawy, Bydgoszczy, Poznania i wielu 
innych miejscowości. Ranny pod Kołobrze- 
giem przeleżał ponad miesiąc w szpitalu. Ale 
zdążył jeszcze do Berlina i tam powtórnie 
oberwał. 


| bez ze szpitala przyjechał w rodzinne 
strony do Gawrychrudy i od razu rzucił 
się w wir pracy. Pomagał bratu podrepero- 
wać zaniedbaną podczas wojny gospodarkę, 
pracował w tartaku, działał społecznie. 
I działa dalej — jest ławnikiem w kolegium, 
skarbnikiem rady zakładowej, przewodni- 
czącym koła Związku Inwalidów Wojen- 
nych, przewodniczącym komisji powypad- 
kowej, przewodniczącym komisji mieszka- 
niowej. Z uznaniem zwierzchności bywało 
więc i bywa różnie. Bo gębę ma niewyparzo- 
ną, a język szorstki. Często potępiano go za 
krytykę takich czy innych posunięć, ale nie- 
mal zawsze okazywało się, że miał rację. 

— Panie, czasem już mi się zdaje, że nie 
zdążę tego wszystkiego zrobić — życia nie 
starczy! Ale, kiedy widzę, jak się jakieś dobro 
marnuje, to aż mną trzęsie. Trzeba pracować, 
dobrze pracować! To i będzie lepiej. 


JACEK ZAKOWSKI 
Fot. autora 


ZASTĘPOWI NA MEDAL WRÓCILI Z OBOZU 


NOOO ___ 


odlogłości 50 km od Borlina, 
nad brzegiem joziora Worbol 


liści brali udział w innych 
zagranicznych) 


linsóe loży mała wczasowa 


miojscowość 


Altonhof. Tuż obok na 


obszarze kilkudziosiąciu hoktarów roz 


ciąga sią Pionierska Ropublika im. Wil 
centralny obóz organi 

zacji pionierskiej NRD. Oprócz gospo 
darzy przyjeżdżają tutaj na wypoczy 

nak dzieci i nastolatki z całego niemal 
świata. „Pionierrepublik” to właści ku 
wie całe miasteczko = są tu i domy 
mieszkalne, i jadalnie, i kluby, jest toż 
szkoła, przedszkole, mały szpitalik, 
a nawet stadion. Wszystko to dosłow- 
nie tonie w zieleni, na najmniejszym 
skrawku ziemi założono klomby, o któ- 
re troszczą się sami uczestnicy Obozu 

Wśród nich znalazła się w sierpniu br. 

czwórka laureatów naszego tegorocz- 
nego plebiscytu zastępowych „Naj- 
lepsi z Najlepszych”. Ela Karpińska 
z Kędzierzyna, Ula Lachowska z Pora- 
ja, Mariola Klityńska z Bolesławca i Ja- 
rek Kierczuk z Łodzi (pozostali meda 


helma Piecka 


odczaś gdy my przyjochali 

Worbollinsoa na wypoczynok 
niarzy z innych krajów musial 
w tym samym czasie niożle 
czyć”, Dziawcząta i chłopcy 70 2% 
Radzieckiego,  Czachosł 
NRD, Bułgarii, Wągior I Rumuni 
stniczyli bowiom w odbywającyci 
tu miądzynarodowych zawodaci 
dych techników. Startowali w 
dyscyplinach = w fotografii, w h 
gach zdalnie kierowanych sa 
dów, modeli latających i pływają. 
oraz w szukaniu „lisa”. Udział w 4 
dach poprzedzony był okresem > 
nych przygotowań 
wanie skomplikowanego model 


np. na wybud 


czasu. Kibiców podczas rozgrywa 
każdej konkurencji było mnóstwo D 


z 
ukto 


(HST). Choć ten obóz dawno 

już skończył, a jego uczestnicy w wię- 
kszości zapomnieli o emocjach związa- 
nych z egzamihami wieńczącymi szkole- 
drużynowych, to piszemy o nim do- 
piero teraz, bo dopiero teraz nadszedł 
"okres praktycznego sprawdzenia zdoby- 


'tej tam wiedzy. 


"Przez trzy tygodnie w Mikorzynie 
"w woj. konińskim trwał obóz szkoleniowy _ 
ż zorganizowany przez Konińską Komen- , 


Plon Tygodnia Kangura 


Jerzy Mielczarek z Bełchatowa proponuje: 


azwa gry pochodzi od numeru 

zawodnika, . który odgrywa 
w niej główną rolę. W grzeuczestniczy 
9 zawodników oznaczonych kolejno 
numerami od 1 do 9. Boisko i rozsta- 
wienie zawodników, jak na rysunku. 
Do gry potrzebna jest jedna piłeczka 
tenisowa lub woreczek z piaskiem i ra- 
kietka, którą posługuje się zawodnik 
z numerem „„9”. 


ZASADY GRY 

© Zawodnicy mogą się poruszać 
wyłącznie w obrębie swoich pól 
o średnicy 2 m. 

© Gra polega na przerzucaniu pi- 
łeczki nad środkowym pasem boiska 
do dowolnie wybranego partnera. 
Np. zawodnik oznaczony numerem 
„,3” rzuca do zawodnika z numerem 
„„8”, a ten z kolei do „,2” itd. Piłeczki 
nie wolno podawać do zawodnika 
stojącego na tej 
boiska. 

© Rzucając piłeczkę zawodnik 
musi sekundę wcześniej wywołać 


samej połowie 


'dzian 


4 


z 
A 
k 


dę Chorągwi ZHP dla harcerzy — kandy 
- datów na instruktorów z całego wojewó- 
dztwa. Zajęcia były bardzo różnorodne — 
poczynając od pokazowej obietnicy zu- 
chowej, na, ćwiczeniach z psychologii 
i pedagogiki kończąc. Dużą popularnos- 
cią cieszyły się również dyskusje urzą- 
dzane na wzór telewizyjnych „trybun 
obywatelskich”, podczas których każdy 
mógł do upadłego bronić swoich racji. 
Choć obóz nosił nazwę „,szkoleniowy”, 


imię lub numer partnera do którego 
rzuca. 

© Lot piłeczki musi być na takiej 
wysokości, by zawodnik oznaczony 
numerem „,9” mógł ją dosięgnąć ra- 
kietką. Zawodnik który rzucił wyżej, 
zmienia się z graczem nr 9 przejmując 


jego rolę. Ą 


© Jeżeli zawodnik nr 9 od bije (do- 
tknie) piłeczkę rakietką, wtedy zmie- 
nia się z zawodnikiem, który ją rzucił. 
Podobnie jeśli piłeczka upadnie na 
ziemię poza kołem zawodnika, który 
powinien ją schwycić. 

Można również zastosować system 
umowny. Polega on na tym, że zawod- 
nicy, w tajemnicy przed zawodnikiem 
nr 9, umawiają się kto do kogo rzuca 
Np.: nr 4 do 8, 8 do 7, 7 do5, 5$do2,2 
do 1, I do 6, 6 do 3, 3 do 4 itd 
Ustalonej kolejności w czasie gry nic 
wolno zmieniać. Zadanie zawodnika 
polega na rozszyfrowaniu miejsca 
przelotu piłeczki nad pasem środko- 
wym boiska. Im szybciej rozszyfruje 
ustalony system, tym większe ma szan” 
se na wybicie piłeczki. (rat) 


molotu potrzebny był niekiody i rok 


W NRD 


£ 


kich starań, aby. 
leniowych myoceh 
w Jeziorze Mikacyska: 
się to! 

Obecnie 51 ze8 8 
harcerskich i 
rów i kierowców 
lo harcerskie Szreę 
skiej. Wszystkia 
drużynom i ch 
powodzenia! 


m. strony Kołobrzegu do Trzebiatowa, mias- 
ż gs kim, zącego niespełna 10 y= mieszkan 
ppt > 0 zaledwie 10 km od morza. jadąc w kierunku 
ej stronie mija się zabytkowy XIV-wieczny kościoł 
a) wieża góruje nad całym miastem. Trzebiatów 
' z wielu historycznych zabytków takich jak: 
„s=adB obronne, ratusz z XV wieku. 6 maja 1977 r. 
e 7ublecie otrzymania praw miejskich. > 
2 iwnego, że miejscowe władze przywiązują bardzo 
Fo historii tego ważnego niegdyś na terenie Pomorza 
zak . W decyzji woj szczecińskiego z dnia 15 
good wie rozwoju miasta Trzebiatowa czytamy 
„konieczność generalnego uporządkowa- 
nie zabytkowego zespołu staromiej- 


A JUCHNIEWICZ 
SZE Z NIGERII: 


MN DO PSA 


z drogę przebiegł 
ks. Kierowca nagle 
uderzył zwierzę, 
zacone jak z kata- 
Ro na przydrożną 
Prerażona zapyta- 
to zrobił. 
Bod luck” — odpo- 
bmaną angielsz- 


w biały dzień. Zdobyto magiczne 
mięso. Następnego dnia Fulanie 
ponieśli klęskę. Odeszli i już więcej 
nie wrócili. 

Każdy pies, podobnie jak czło- 
wiek ma swoje prawa i obowiązki, 
musi też przestrzegać różnych Za- 
sad postępowania, różnych mabu 
Na przykład nocą, kiedy to według 
wierzeń Jorubów pojawia się wiel 
ki duch Oro, psu nie wolno szcze 
kać. Oro posiada własnego, „„bo- 
skiego” psa i w jego obecności 
innym czworonogom nie wypada 
się „odzywać”. 

Jeśli człowiek zostanie pogry- 
ziony przez psa dokonuje się spe- 
cjalnego obrzędu. Znachor przy- 
kłada na ranę trochę kukurydzia- 
nej papki, resztę daje psu do zje- 
dzenia. Jeśli pies nie chce jej zjeść, 
wydaje na siebie wyrok śmie 


Członków klanu Tukuoje ze wsi 
Onpetu nazywa się „dziećmi psa 
Lamishe”. Jedna z pieśni tego kla- 
nu opowiada o tym, jakimi są oni 
bogaczamhi: kąpią się w winie pal- 
mowym, a psy zabijają rylko w celu 
zdobycia ich skóry. Bo każdy Tu- 
kuoje musi być pochowany w skó- 
rze psa. Jest to prawdopodobnie 
jeden z ostatnich śladów totemiz- 

- mu') w religii jorubskiej. 


P: bierze także udział w ob- 
rzędach ku czci boga żelaza — 
Oguna, patrona myśliwych, far- 
merów, rzeźbiarzy, kierowców. Co 
roku składa się bogu ofiarę z psa. 
Zwierzę musi być pozbawione ż! 
cia błaskawicznie jednym, jedy- 
nym uderzeniem maczety. W cza- 
sie ofiary czarownik rzuca orzechy 
kola: w ten sposób „pyta” Oguna 
czy mięso chce zachować dla sie- 
bie, czy też wierni mogą je spożyć- 
Jeśli bóg odpowie „„tak” zwierzę 
pozostawia się w buszu. Jeśli odqqo- 


wie „„nie”, UCZESINnicy obrzędu go- 


„żywemu nie przepuści” wcale nie 
znaczy, Że ludzie z plemienia Joru- 
bów są barbarzyńcami Są oni naj- 
glębiej przekonani, że na swój spo” 
sób składają ofiarę. Skąd wziął się 
zwyczaj sk 
Mitologia milczy na ten temat 
od czego uzupełniające R anegdo- 
LĄ 

Pewien pies ugryzł Oguna 
tamtej 
psu głowę; tak n. c I 
żeby zwierzę powtórnie go nic zad 
takowało. £ 
daje się; 
polega na 
10, co ofiarod: 
Na zalesionych terenach 
zachodniej dużo jest my* 
a wiadomo, Że n 
jacielemi poinocnikiem m 


wają mięso zabitego 
śpiewając pieśń 0 + 


skiego”. Na efekty tego stwierdzenia nie trzeba było długo czekać. 
Część zabytkowych kamieniczek z XVI i XVII wieku została już 

restaurowana. W budowie jest nowa centrala telefoniczna, 
au jednym słowem z dnia na dzień Trzebiatów 
zmienia swoje oblicze. Dużą aktywność przy pracach na rzecz 
odbudowy i upiększania miasta wykazuje młodzież woj. szczeciń- 
skiego i jego mieszkańcy. Akcję „Trzebiatów 77” Szczecińska 
Chorągiew ZHP uznała za jeden z najważniejszych frontów społe- 


od 
asialtuje się ulice - 


cznego działania. 


A ja chciałem Was dziś zaprosić na spacer po Trzebiatowie. I do 
odwiedzenia tego przeuroczego miasteczka w przyszłym roku. 


Tekst i zdjęcia 


MAREK SZYMAŃSKI 


Jeden z wyznawców boga Oguna — partona kierowców. 


kim ogonie w pieprzowym sosie”, 


Jest to, zdaje się, wypróbowana tują najsmaczniejsze kąski Nie należy tego źle zrozumieć, nie 

przez medycynę ludową metoda i ziadają jest to przyśpiewka nieokrzesa- 

sprawdzenia, czy pies nie był Kierowców — czcicieli Oguna nych zwierzojadów. abicie i roz- 

wściekły. t wielu. To, że żaden Z nich lanie krwi zwierzęcia jest poważ- 
Y jest wie , że Żad 


nym aktem, który pełni funkcjć 
religijne. Krew jest symbolem ży- 
cia, zacieśnia więź między człowie- 
kiem a Erinle. 

Głęboko humanitarnym w swej 
ładania ofiar Ogunowi? treści jest psi festiwal Mobo. Wy- 
z Ale wodzi się on z legendy o dwóch 
kandydatach ubiegających Się 

-, p o tron Ara. Wielki Alafin musiał 
PIES Qa w ge rozstrzygnąć, który z dwóch pre- 
tendentów ma pierwszeństwo. 
Tron Ara przypadnie temu — po- 
aa stanowił Alafin - który szybciej 
upoluje szczura „okete”. Jeden 
z kandydatów dokonał tego dzięki 
swemu psu. 


pory bóg ucinał każdemu 
a wszelki wypadek 


A teraz poważnie. Wy 

że istota każdej ofiary 
a tym, by poświęcić bogu 
awcy jest najdroższe. 
Nigerii 
liwych, 


1 Totemizm — jeden ze wstępnych etapow 
rozwoju wierzeń religijnych; polega na uzna- 
waniu związku członków plemienią z tzw 
totemem, którym może być zwierzę, roślina 
lub zjawisko przyrody. Otaczane one xą czcią 
i uważane zd wcielenie przodka i opiekuna 
szczepu. 


największym przy* 
yśliwego 


aWCy boga Erinle spoży 
w ofierze psa 
długim, cien- 


CIĄG DALSZY STR. 7 


Zbieram tarcze 


Od roku zbieram tarcze różnych 
szkół i bardzo bym chciała mieć po 
jednej tarczy z każdego miasta wo- 
jewódzkiego. Do tej pory nie udało 
mi się to. Myślę więc, że może czy- 
telnicy„ŚM” mogliby mi pomóc? 
W zamian za tarczę zrewanżuję się 
widokówką ze swojego miasta. 


Beata Kowalska 
ul. Chrobrego 12c/6 
73-110 Stargard Szczeciński 


Poratujcie! 


Mam 10 lat, jestem uczennicą 
IV klasy szkoły podstawowej. Wy- 
brano mnie przewodniczącą samo- 
rządu klasy. Mam prośbę do innych 
przewodniczących, aby nadsyłali 
pomysły i uwagi o pracy samo: 
rządu. 


Ewa Grzebieluch, Giebło 1 
42-133 Giebło 


UWAGA! JERZY LEWANDOWSKI 
Z CIECHANOWA I ZRIGNIEW WO- 
LANIN Z LEGNICY! Podajcie dokład- 
ne adresy. W. redakcji czekają bony 


książkowe, które wylosowaliście za pra- 
widłowe rozwiązanie zadań premio- 
wanych. 


Nasi „najmilsi”” 


Parę dziewczyn z naszej klasy za- 
proponowało, żeby wybrać najmil- 
szą dziewczynę i najmilszego chło- 
paka w klasie. Jestem przewodni- 
<zącj, więc zorganizowanie wybo- 
rów należało do mnie, Zapropono- 
wałam to klasie i wszyscy przyjęli 
pomysł z aprobatą, Kiedy wreszcie 
wybraliśmy tych „najmilszych”* po: 
przez głosowanie, okazało się, że 
większość klasy jest niezadowolo- 


na. Zaczęły się płotki i długie, hata- 
śliwe dyskusje na ten temat. Aby 
uratować sytuację powiedziałam, 
że będziemy wybierać co tydzień 
i zapisywać. Oczywiście, aktualna 
„najmilsza” dziewczyna była z tego 
bardzo niezadowolona. Widać to 
była wyraźnie. jak postąpić. aby 
wszyscy byli zadowoleni? 

Ola z Katowic 


Kogo wybrać? 


Piszę w sprawie „kogo wybrać do 
samorządu szkolnego”. | 
nie znacie i nic o sobie nie wiecie 
to wiadomo, że trudno jest na ko 
goś głosować. Ja <qdzę, że prze 
wodniczącym powinien zostać ten 
kto nim już raz był i nikt się na nm 
nie zawiódł. 


Bożena 


Kazimierz Rak, M-1S Stronie, wo 
bielskie - ubiera fotosy, wółokówki 


sożast, etykiety zapakczanę, opakowania 
po. czekolaiach, hosłuje rybki słwa- 
ryje. 


Nienowoczesna mama? 


Chodzę do VIII klasy, lecz moja 
mama uważa, że jestem jeszcze 
dzieckiem. Kiedyś wróciłam przed 
ósmą wieczór (i tło od cioci!) 
a w domu czekało mnie piękne 
przyjęcie. Ledwo zamknęłam za so- 
bą drzwi — posypała się lawina wy 
mówek. Mama skrzyczała mnie i na 
koniec powiedziała, że — skoro ona 
Nigdzie nie wychodzi - to i W nie 
muszę. Innym znów razem popro: 
silam mego kolegę, którego mama 
bardzo dobrze zna, aby pożyc zył mi 
płytę „Czerwonych Gitar” hiedły 
miałam iść pa tę płytę, mama stwie- 
trdzila, że dobrze prowadząca się 
dziewczyna nie umawia się z chło 
pakiem. Dodała też, że toon powi 
nien mi przynieść iępłytę Ale prze- 
cież to ja chciałam pożyczyć płytę 
i chłopak nie był obowiązany przy» 
nieść mi jej! Takie sytuacje często 
rę mh. nie wiem już co mam 
robić, Wydrukujcie mój list. Może 


czytelnicy „Świata pd 
RR Ma Mlodych* coś mi 


„Walbina” 


TELEWIZJA 


PALA 2 


WTOREK 


1815 STUDKO TELEWZJI MŁO- 
DYCH: — Dobry start w szkole, inter- 
nacie I drużynie 


ŚRODA 


CZWARTEK 


17.00 Z BRATKIEM PRZY KOMIN- 
KU: - Wesołe podwórko — Klub Kon- 


straktorów - Gawęda o Neptunia - 
Sohn najmłodszych 
PIĄTEK 


17.00 Skrzydła” - program dla zma 
torów lotnictwa 


SOBOTA 


17.50 ANTRAKT z cyklu „SOBOTA 
MŁODYCH” - m. in. Kielce-76 


RADIO 


NIEDZIELA 


10.00-11.00 Pr. TV „Kompozytorzy 
warszawscy dzieciom” 
11.00-11.25 Pr. I „Portret Kasztelan- 
kl” - cz. | słuch. Janiny Hertz 


13.00-14.00 Py. [V „Giaue” - poemat 


Gmor ge a yrwya 
15.00-15.45 PY A „Nallada z nad 
Sek p 


PONIEDZIAŁEK 


11.00-11.25 Pr. I „Świat sią rmie 
nia” (geogr. dia ki. Vi) 
11.00-11.30 Py. [V „fłyceez, poeta, 
święty” (jęz. pol. dla ki. I lie.) 
12.50-14.20 „Poważna? Rarrywko- 
wa?” — mudycja z cyklu „Mury. 
kando” 

15.00-15.40 Pr. W ZAWSZE O PIĘT- 


WTOREK 


11.00-11.30 Pr. [V „Hasło: romsn 
tym” (ję. poł. da M. A he.) 
1160-1420 „Linteła na miarę ez» 
sów” (wych ob] 

16.60-15.40 Pr. W ZAWSZF O PIĘT 
NASTEJ. - Poszukiwacze | bn 
„X-1, uwośnij " ode. 23 
15.40-16.60 STUDKO SŁOWECZNIK 


ŚRODA 


11.00-11.20 Pr [V „Ogłosa koniee 
wieku” (jęz. pol. dła kl. M lie.) 
1350-1420 „iycerz, posta świę 
ty” (powt. z 20.00. be) 

15.00-15.40 Pr. I ZAWSZE O PIĘT 
NASTEJ: - Radiowy Teatr dla Dzieci 
| Młodzieży — „X-1, uwolni] gwiazdy” 
oc. 24 


; 7 
RADIO Y TELEWIZJA bLA DZIEWCZĄT | CHŁOPCÓW © OD 19 DO,25 WRZEŚNIA 1976 © RADIO I TELEWIZJA Dln, „ 
y (07, 


CZWARTEK 


Los MIR 
prorytareła?” - mal; cyt 
ki 2 raazej przenztńcy 
11.00-11.20 PY. _fgosw 
Piedarohei 

11.00-11.30 Pr FV Tresta 
Al pokozhać” - montat pos 
16.00-16.40 Pr 1 ZAwajy 
NAGTEJ: — Błękitna Sotstow 
taj, OedpOWiwYy - arowyst : Naj [r 
mości re rrakiary jakosej sr LTM 


. == s 
X-1, mmolni] gwlayty” oto 3a wyj ŻA, 


PIĄTEK 


11.00-1120 Pr m c 
he.” (biologia dla k 
1100-1130 Pr rv 


Redaguje LECH NOWICKI 


j klasy gitarzysty — przypomi- 

l nam: piąta pozycja wśród najlep- 
szych na świecie — jeszcze w Pol- 

sce nie słyszeliśmy! Rację mają przy- 
jaciele Gallaghera, gdy mówią: „Rory 
jest pogodny, towarzyski, ma cichy 
głos i spokojny sposób mówienia. 
Kiedy jednak stoi z gitarą w dłoniach, 
nie należy mu wchodzić w drogę”. 
Ten chłopak w dżinsach i tenisówkach 
chodzi, biega, skacze, lecz w jego za- 
chowaniu nie ma cienia pozy. To nie 
są chwyty „pod publiczkę”; gestem, 
mimiką podkreśla Gallagher pewne 
treści muzyczne. Błyskotliwy technik, 
wielki improwizator — przede wszyst- 


RORY GALLAGHER 


LUDZKIE GADANIE... 


kim. Gitara nie jest jego wrogiem - nie 
znęca się nad nią, nie maltretuje — lecz 
przyjacielem, z którym Rory prowadzi 
muzyczny dialog. Gallaghera — gita- 
rzystę porównuje się zHendrixem, Ta: 
ylorem i Winterem, Gallaghera = wo- 
kalistę z Muddy Watersem i Big Bill 
Broonzym. To prawda, ale Gallagher 
potrafi także mówić swoim językiem... 

Urodził się w 1949 roku w Ballys- 
hannon. Prawdziwą gitarę otrzymał 
w dziewiątym roku życia, wcześniej 
grał na plastikowej, jaką można kupić 
w każdym sklepie z... zabawkami. Za- 
debiutował w latach sześćdziesiątych. 
Nagrał Szesnaście płyt, m. in. Taste, 
On the Boards, Live Taste, Rory Gal- - 
lagher, Taste At the Isle of Wight, 
Deuce, Live in Europe, Blueprint, Tat- 
too, Irish Tour 74, Against the Grain, 
The Story So Far. 

W Warszawie akompaniowali 
Gallagherowi: Lou Martin — organy, 
fortepian, Gerry McAvoy — gitara ba- 
sowa, Rod de'Ath — perkusja. Koncert 
prowadził dobrze wam znany Janusz 
Popławski. 


UWAGA GITARZYŚCI! i 
Przeczytałam w Świecie Mu- 
zyki, że niektórzy czytelnicy 
poszukują lekcji gry na gitarze. 
Ponieważ nie korzystałam 
| z tych lekcji, odstąpię je w za- 
mian za fotosy i informacje 
o zespołach zagranicznych. 
Oto mój adres: EWA LASZUK 
ul. Mickiewicza 9/5, 66-600 
Krosno Odrzańskie. 


..„łak brzmi tytuł piosenki Seweryna Krajewskiego i Agnieszki Osieckiej, którą na festiwalu opolskim 
śpiewali Maryla Rodowicz i Seweryn Krajewski. Otrzymaliśmy ponad 300 kartek pocztowych z prawidłowy- 
mi rozwiązaniami — absolutny rekord! Zamiast obiecanych pięciu zdjęć Maryli Rodowicz, rozlosowaliśmy 
dziesięć! Otrzymują je: Łucja Pilarska, Krystyna Surmacz, Izabella Tokarczyk, Jolanta Dymarska, Wiesław 


Marszałek. 


Dla pozostałych uczestników konkursu przygotowaliśmy nuty i słowa ich ulubionej piosenki. 


LUDZKIE GADANIE 


D* REŻ. się w Warszawie XX 
a więc jubileuszowy Międzynarodowy 
Festiwal Muzyki Współczesnej „Warszawska 
Jesień”. W Filharmonii Narodowej, Teatrze 
Wielkim i Państwowej Wyższej Szkole Muzy 
cznej usłyszymy ponad % kompozycji 
„Bogurodzicę” Wojciecha Kilara i „Wesołe 
wariacje na tematy mozarfowskie” Benta Lo 
renzena zatytułowane „Die Music kommt mir 
ausserst bekannt vor” w wykonaniu zespołów 


m. in 


Be 


Gdzie diabeł dobranoc mówi do ciotki 
Gdzie w cichej niezgodzie przyszło nam żyć 
Na piecu gdzieś mieszkają płotki B 

na świat, gdy chce im się pić. 
Niewiele im trzeba, żywią się nami 
Szczęśliwą miłością, płaczem i snem 
Zwyczajnie, ot, pr drzwiami 
Pospieszne jak dym i lotne jak cień. 


Gadu, gadu, gadu, gadu, gadu, gadu notą 
Baju, baju, baju, baju, baju, baju w dzień 
Gadu, gadu, gadu, gadu, gadu, gad nocą, 
Baju, baju, baju, baju, baju, baju w dzień. 


Em 


Gdzie wdowa do wdówki mówi: „„kochana” 
Gdzie kot w rękawiczkach czeka na mysz 
Gdzie każdy ptak zna swego pana 

Tam wiedzą co jesz, co pijesz, gdzie śpisz. 
Gdy noc na miasteczko spada jak sowa 
Bratają się ręce takich jak my 

1 strzeże nas księżyca owal 

By żaden zły wilk nie pukał do drzwi. 

A potem siadamy tuż przy kominku 

1 długo gadamy, że to, że sio 

Tak samo jak ten tłum na rynku 

Pleciemy co kto, kto kiedy, gdzie kto. 


Gadu... 


D 


GDZIE DIABEŁ DO- BRANOC 22 Do 


Am 
CIOTKI 


r a 
> UE SIRO 
GDZIE W CICHEJ NIEZGODZIE PRZYSZŁO NAM zyć 


Am 


H7 


WYCHODZĄNA ŚWIAT, GDY GE /M SIĘ 


Fis ? 


JU, BAJU, BAJU W DZIEŃ 


niektórych utwofów z tóg z 


„zdobył II nagrodę za inter- 
pretację polskiej piosenki 
Katarzyny Gartner i Jerzego 
Kleynego „Gdzie nie ma 
nas”. 


— Proszę powiedzieć 
„,= Urodziłem się w lstam- 
bule. * Zacząłem śpiewać 
z orkiestrą Silueter, później 
współpracowałem z llha- 
nem Feymanem i Serifem 
Yuzbasioglu. Właśnie pod 
kierunkiem” profesora Seri- 
fa Yuzbasioglu odbywałem 
muzyczną edukację... 

- Podobno występował Pan 
w przedstawieniu „Hair”? 

— Tak, w roli- głównej. 
Dokonałem także przeróbek 


coś o sobie... 


musicalu yo 
= Dlaczego wybrał Pan piosanką 
Katarzyny Gźrtner? 
— To  bardzc K , 
utwór. Uważam, że jog | 
torka jest utalk 


kompozytorką. W 
w jej twórczości zafa 
wanie ludową mu 
ską. Przy okazji uw 
że się mylę, ale w 
się, że ludowa n 
ska i turecka mają w wr 
cech wspólnych, ot 
nieparzyste metra 
ły niesymetryczr w " 
- Każdy uczestnik H 
festiwalu musi wykonać polską p 
senkę. 

— To _ dobry 
W ten sposót 
chniacie swoje 
stają się bardziej z 
twiej je ocenić 


Z zasady, panującej od wieków w naszym kąciku, nie 

opheików Abada Ntoiai omawia czsto odpowiadam m adywualoe sy 

_ Czekam - jak zwykle - na „Pomysły do Abrakadabry”. na tym miejscu, 
Khaniam się do samej ziemi, co mi tym łatwiej przychodz, 1 

* powakacyjną gibkość. | it zachowałem jesz 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadakry 


Dzisiaj jeszcze raz o kopaniu studni, ale z: 

zi eSZcz s H zadanie jest 

łatwiejsze niż niedawno zamieszczane. A brzmi ono tak: e ar 
Jeden kopacz w ciągu 8 godzin wykopie studnię mającą w otworze ] 

metr*; a głębokość 4 metry. W ciągu ilu godzin wykopie 1ę studnię 8 

kopaczy? 


IÓŻ MRÓWCE 


faj wodecznie ich witać po Dziś po raz pierwszy labirynt w kolorze. Ale nie ma czasu na 


w złończonych wyprawach... zachwycanie się barwą, bo trzeba natychmiast pomóc mrówce. Czyha 
fred to właśnie Szczecin. Nie na nią mrówkojad i jeśli biedaczka wybierze złą drogę, może przylepić 
napa pia. się do jego języka. Pamiętaj, nie możesz się pomylić przy wskazywaniu 


mrówce drogi! 
ANNA PAZDAN 


S 
7 pe 
MMO Mya rena ZiM; UZZZZ 
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iiozyykie bywa ludzka wdzięcz- 
ph a Nowy władca Ara za- 
z Pomocniku. Pewnej 
f Odkzyajsię ludzkim Ró: 
kk zapomniałeś com dla ciebie 
a IE, Wódz przeraził się nie 
DIW pogoń, Jednemuzdwo- 
z IA nić psa i narzucić nań 
e ryk ąl - co znaczy 
A » Ale kiedy wódz pod- 
, bł, Pod płachtą był tylko 
gd lego kamienia od- 
lestiwa| przypominający 
knponoji * wdzięczność 


Fot. autorki 
ę 


Na dni pogrzebu 


Zwi się dzi 
j „4 Cziwny ptak. Śpii h 
dzkim > ptak. Śpiewał, płakał po całych nocaci Als 


Im żałosm 5 ż 
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figura 
Na rysunku przedstawiona jest tak zwana [iw || 


można nak 
ywadząć go 
beda niekiedy zami 


Mieżna czyli taka jaką 
s czy pióra, nie prr 
spróbuj! Ponieważ 


com ołówka 
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zadania na kreślenie figur jednobi 
ie do nieh ogólne przepwy 
figura jest jednobieżna pły wszy” 
te albo fura liczy nie więcej niż ć 
(wezły to punkty, w których spotykak 
w danej figurze istnieja węzły epa, aby 
rospocząć ryvować od jednego 2 tyt h właśni 
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KRÓLEWNA Z LEGENDY: 30 śliwak. COW KWADRACJE >p 
wewnątrz każdej figury znajdujemy na raaadria 0-5, geirk 


WICZNIE JEDNAKOWYMI CYFRAMI 1] 22*2+ 221 
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Czy znasz grę w młynek? Jes! to po „kółku i krzyżyku” najłatwiej 
sza chyba gra dwuosobowa. Wystarczy kawałek papieru, na którym 
kreśli się kilkoma prostymi podaną obok figurę. Teraz jeszcze 
potrzebujemy 6 krążków lub kamyków w dwu kolorach, po trzy 
jednakowe dla każdego gracza. Mogą to być guziki, pieniążki lub 
nawet pestki. Gracze z początku ustawiają kolejno po jednym 
krążku na obranych przez siebie punktach tablicy; ustawiwszy 4 
wszystkie krążki przesuwają je po kolei po nakreślonych liniach na 
nowe pozycje. Wygrywa ten, kto pierwszy ustawi swoje trzy krążki 
w jednej linii, co nazywa się młynkiem. Uwaga: rozpoczynający grę. 
uważnie grając, zawsze wygrywa, jeśli umieści swój krążek w punk 
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całe plemię rozstawiało jurty rzędem wzdłuż 
przed swoim progiem mogła 
będą niesione do grobu, pochylić 
obną chorągiew, zawodzić i płakać, a potem iść 
mi do następnej jurty, gdzie znowu będą lamenty 
Ji się biała żałobna chorągiew i tak do końca, do 


by każda rodzina 
pożegnać wodza, kiedy zwłoki jego 


ńce już wyruszyło w swoją codzienną drogę, 
lotowania. Wyniesiono buńczukizkońskimi 
wyniesiono zbroję wodza — tarczę i kopię. 
kami. Trębacze mieli zadąć w trąby 

s i je — derzyć w bębny tak, żeby tajga się 
POS Eytć RASA dała w niebo i zawirowała 
by zwierz uciekał przez chaszcze z dzikim 
rzylgnęła do ziemi, echo zahuczało w gó- 
jdrżały. Płaczki rozpuściły włosy i we łzach miały 
dza Kulcze. Dżygici przyklękli na jedno kolano, 
dnieść jego martwe szczątki. Wszyscy byli 
yniesienia batyra. A na skraju lasu stało 


nych klaczy, 
jarnych owiec przeznaczonych na stypę 


kiwanego. Nawet najbardziej wrogie 
'd Enesajem w dni pogrzebu wodzów 
dów. A teraz hordy wrogów 
wicie pogrążone w żałobie obozowisko 
'szystkich stron jednocześnie tak, że 


lały zbrojnie na sąsia! 


cie 5, co daje mu przewagę. 


ZADANIE 
PREMIOWANE 


ŻÓWKA 
SYLA- 


BOWA 


Do kratek wpisz sylaby odgadniętych wyrazów. Razwiązanie (podane 
wyrazy poziome i pionowe) wypisz na kartce pocztowej i prześki 
w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod adresem: „Świat Młodych”, 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „„Zadanie premiowane nr 102”. 
Prawidłowe rozwiązania wczmą udział w losowaniu bonów książko- 
wych 


POZIOMO: 1) narzuta na łóżko, 3) z liściem szerokim, nad modrym 
rosła potokiem, 6) szerokie, bufiaste spodnie noszone na Wschodzie, 
$) zwierzęcy symbol zgrabności, 9) sworzeń, 10) grubsza od sznurka, 
11) imię Gojawiczyńskiej lub Raksy, 12) stosowana dawniej kara 
cielesna, 13) roślina motylkowa, 14) zawód Wokulskiego z „„Lalki”, 
15) odpowiada w górach, 16) zboże na bulki, 17) wędruje przez 
pustynię, 19) kobieta, 20) ptak bez skrzydel i ogona, zyjący w lasach N. 
Zelandii; PIONOWO: 1) manna lub jaglana, 2) krzywa płaska, posia- 
dająca ognisko i kierownicę, 3) koń maści czarnej, 4) przeciwieństwo 
pochwały, 5) naczynie stołowe do podawania sałatek, owoców, 7) 
bryła geometryczna, 10) spis, wykaz, 11) poprawa, 12) chodzi zdziew- 
czyną, 13) fizyczne lub muzyczne, 14) częste podczas zabawy w berka, 
15) starożytna albo nowożytna, 17) zamknięta grupa społeczna, 18) 
atak lotniczy 


ZITEIESZYSKTFI w 


dziewięć ofiarnych byków, 


nikt nie zdążył wskoczyć na konia, nikt ni dążył chwyci 
Rozpoczęła się niebywała walka. Na z żę A 
wszystkich. Postanowili za jedn 
plemię Kirgizów, Zabijali wszystkich co do nego, ż 

nikt, kto pamiętałby tę rzeż, kto by Styria ( Fozydez ae 
drobnym piaskiem ślady przeszłości. Może było — m 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANE- 
GO NR % z 95 n-ru „Świata Młodych”. 
Prawidłowe rozwiązanie: Poznaj samego siebie 
Bony książkowe wyłowowałi. 
Zola Bednarska - Warszawa, March Kalkowski - Lębork, Marek 
pia Maz Wikp., Azna Kabanek — Pietrowice Wielkie, 

, - Sopot, Barbara Skrzypczyk - Strzelce Opolskie. 

Mariusz Sutowicz - Lahań ŚL, Izabela Reginek - Czerwionka |Lęxz= 
Szysy, Maręh Rzeźnik — Jelenia Góra, Zenobia Wójciak - Piotrowice 
ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANE- 


GO NR 97 z 98 n-ru „Świata Młodych” 


Krzysztol Dobrech — Dzbów, Stanisława F - Kraków, Boglua 
Godhiewicz - Sokół, Agata Jarosz - Wiekeia, Anna Kklowa — 
Więcław, Janusz Lekua — Bigo, Bogumiku Lakosiec — Lzjaki, 
= Meissner — Płęczkowo, Damela Si karska - Koma, 
Ksystyna Szychta — Stary Witaścz. a 
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Tlumaczyła MARTA OKOŁÓW-PODHORSKA 


W czym on, Orozkuł, jest gorszy od innych? Brakuje mu cze- 
go? Nie ma dobrego stanowiska? Przecież, „dzięki Bogu, jest 
starszym leśniczym rezerwatu! Czy jest jakimś wwiócząca. 
Zresztą Cyganie też mają mnóstwo dzieci, co niemiara ężę 
Cyganiąt. Może nikt go tu nie zna, nie szanuje? Wszyst o ma. 
Wszystko dostał. Koń osiodłany, w ręku kamcza, witają go 
z szacunkiem. Dlaczego więc jego rówieśnicy wyprawiają już we: 
seliska swoim dzieciom, a on? Kim jest bez syna, bez potomka? 

Ciotka Bekej także płacze, krząta się, chce jakoś dogodzić mężowi. 
Wyciąga przechowaną półlitrówkę. | Orozkuł rano z żalu wypija. 
Później — jeszcze, aż nagle wpada w szał i całą swoją złość wyładowu- 
je na niej, właśnie na swojej żonie. Bekej jednak wszystko A 
przebacza. | dziadek przebacza. Nikt go nie obezwładnia. Orozku 
trzeźwieje, a rano Bekej, chociaż cała posiniaczona, już nastawiła 
samowar. Dziadek już zadał owsa koniowi, osiodłał. Orozkuł pije 
herbatę, siada na konia, znowu jest władzą, gospodarzem wszyst- 
kich lasów na San-Taszu. Nikomu nie przychodzi na myśl, że takiego 
typa, jak Orozkuł, dawno już czas wrzucić do rzeki... 

Było już ciemno. Zapadła noc... A 

Tak kończył się dzień, w którym chłopiec dostał pierwszą teczkę 
szkolną. 
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STAWIACIE?! 
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Przed pójściem spać długo wybierał dla niej miejsce. Wreszcie 
położył ją obok siebie u wezgłowia. Nie wiedział jeszcze — dowie się 
później — że dokładnie takie same teczki ma prawie połowa klasy. Ale 
i to go nie zmartwi, jego teczka będzie zawsze niezwykła, zupełnie 
wyjątkowa. Nie wiedział też, że czekają go nowe wypadki w jego 
maleńkim życiu, że nadejdzie dzień, kiedy zostanie zupełnie sam na 
całym szerokim świecie i będzie miał przy sobie tylko swoją teczkę. 
A przyczyną wszystkiego stanie się jego ulubiona bajka o Rosochatej 
Matce+ani... 

Tego wieczora miał wielką ochotę jeszcze raz usłyszeć tę bajkę. 
Stary Momun też ją lubił i opowiadał tak, jakby wszystko widział na 
własne oczy, wzdychał przy tym, płakał, milkł i zamyślał się głęboko... 

Nie odważył się jednak przeszkodzić dziadkowi. Rozumiał, że nie 
w głowie mu teraz bajki. „Poprosimy go innym razem — powiedział 
do teczki — a teraz ja ci opowiem o Matce-+ani słowo w słowo, tak jak 
opowiada dziadek. Będę mówił cichutko, nikt nie usłyszy, tylko ty. 
Lubię opowiadać i widzieć wszystko jak w kinie. Więc zaczynam. 
dziadek mówi, że to szczera prawda, Było tak...” 

Działo się to dawno. W dawnych, najdawniejszych czasach, kiedy 
na świecie było więcej lasów niż trawy, a wody w naszym kraju było 
więcej niż lądu, pewne kirgiskie plemię żyło na brzegu dużej chłodnej 
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rzeki. Nazywała się ta rzeka 
rii. Konno.trzeba by tam jechac 
nazywa się Jenisej, a wtedy nazyw 
pieśń: 
Czy jest gdzie rzeka szersza Enesa 
Czy jest kraina bliższa sercu Enesa 
Czy żal bywa głębszy niż ty En i 
Czy wola wolniejsza niż ty, Enesa 
Nie ma rzeki szerszej niż ty M ł 
Nie ma kraju sercu bliższego E pe i 
Nie ma żalu głębszego niż ty, Enes*! 
Nie ma woli wolniejszej niż ty. * 
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Taka właśnie była ta rzeka Enesa) ciężko 
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Różne ludy żyły wtedy nad nosa oki 
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najmądrzejszego i najleps 
zaskoczyć wroga, wyrżną 
i dobytek. 
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